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Pam iętny dzień.

W ielka to była uroczystość dn ia 3. czerw ca w 
Poznaniu. Kościół św. M arcina był już o godzinie 
9-tej szczelnie zapełniony. P rzy  w ielkim  ołtarzu  
słynny gość z dalekiego Śląska, ks. p ra ła t K apica; 
na am bonie zaś ziłotousty prezes zw iązku ks. p ra ­

ła t in fu ła t St. Adamski. Nie m ieliśm y tym  razem  
dużo sztandarów . M ieliśmy za to dużo, bardzo d u ­
żo ludzi! A o to przecież chodzi. Chodzi o ży­
wego i m yślącego człow ieka. Takiego pochodu — 
1200 kobiet — przy dźw iękach m uzyki posuw ającego

Zjazd d elegow an ych  3. czerw ca 1928.
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się poważnie w  nadzwyczajnym  ordynku, nie w i­
dział dotychczas n ictylko nasz Zw iązek, lecz nie w i­
dział go dotychczas nawet Stary Poznań, k tóry pa­
trza ł już przecież w  ciągu w ieków  na tyle  wspania­
łych, rozm aitych manifestacji.

Więc jesteśmy! Więc żyjemy! Więc pracujemy! 
Pracy nasizej i haseł naszych się nic wstydzimy. 
K ośció ł św. m oże na nas liczyć. M y chcem y pań­
stwo nasze na odcinku, w ielkopolsk im  jako kobiety 
katolicko - polskie wspom agać i ku czasom  szczę­
śliwszym  prow adzić!

*

D wieście para fji uczestniczyło w  zjeździe przez 
sw oje delegacje. N a jliczn ie j n iew ątp liw ie przedsta­
w ia ła  się parafja  Ks. Proboszcza Kucharskiego, Ks. 
Dziekana z  Kom orn ik , Ks. Prob. Kapsy z Lubosza, 
■oraz Ks. Prob. G orgolewskiego z Łazarza. D w ieście 
parafji było reprezentowanych. A  gdzie reszta?! M a­
m y przecież para fji 600. Czy w  tych tam parafjach 
niema kobiet m yślących i chcących ze zw iązkiem  
naszym pracować?! Do nich gorąco się odzyw am y: 
„Czas Siostry, żebyście się przebudziły, oczy sobie 
■(przetarty/ i z nami do jednego szeregu stanęły." Ob­
rady trzeba było  przenieść ze sali Dom u Król. Jad­
w igi na ogrom  salę uniwersytecką i ta sala szczel­
nie by ła  wypełniona.

1 M
Powstaniem  z m iejsc uczczono pam ięć zm arłych  

w  r. 1927-28 członkiń stowarzyszeń kobiet pracu ją­
cych; odm ówiono za spokój ich dusz krótkie Zdro­
waś Marja,

Życzenia szczęśliwych obrad nad esła1 i Najprzew . 
Ks. Prym as Polsk i oraz Ks. Biskup Radoński, Ks 
Biskup Łukom ski, Ks. Biskup Lisiecki, w  imieniu 
Kat. Zw iązku Polek , w  im. Zw. M łod. Po lek  i O- 
chrony Kobiet przem aw iała  p. Zo fja  Rzepecka.

Sprawozdanie z bogatej rocznej działalności w y­
głosił w  przeszło godzinnem przem ówieniu  sekretarz 
generalny Związku. Sprawozdania tego tu nie po­
dajemy, gdyż ukazało się w osobnej 4-s!ronnej od­
bitce, którą za 25 groszy każdy ciekawy nabyć może 
w Związku. K om is 'a  rew izy jna  (p. pel. Lehnertówna, 
Jol. Cyplikówna, M. Tom aszk iew iczów na) stw ierdzi­
ła, że skarbniczka p. M. Sarnowska prow adzi książ­
ki w  w zorow ym  porządku i po tw ierdziła  zgodność 
rachunków. Nadm ieniam , że w szyslk ie przedsiębior­
stwa naszego zw iązku razem  wzięte będą w ykazyw a ły  
obrotu około ćw ierć m iljona zł w  jednym  roku!

Telegram y z życzen iam i nadesłali: Ks. Kan.
SzuJc, p. Dobrzyńska-Rybicka, w  im ieniu Zw. R o ­
botników  Kat., Ks. M ichałow icz, p. Dr. M. Gross- 
mannówna, Ks. M ańkowski z Grudziądza.

Nasze rezolucje, t. zn. te postulaty, te żądania, 
k tóre znać i stawiać pow inna każda obywatelka, 
robotnica, czy włościanka, pani z  miasta czy z dw or­
ku w iejskiego, w idn ieją  na plakatach pochodow ych . 
D la  przypom nien ia podajem y je  tutaj raz: jeszcze:

W każdej szkole kuchnia!
W każdej wiosce ochronka!
O dobrą drogę do szkoły I do kościoła!
Twórzmy poradnie!
Dla dziewcząt reforma szkolna!
Budować mieszkania! Jeszcze raz budować!
Liczne rodziny są ostoją narodu!
Dzień matki w każdej parafji!
itd., itd.

Szczególnie ożyw iona dyskusja powstała na te­
mat re fo rm y Szkoły Pow szechnej dla dziewcząt. P a ­
dały obfite, mąjdre, z życia  zaczerpnięte spostrzeże­
nia. Jasno zakreśliły swe zdanie następujące oso­
by: p. N ow akow ska z Inow rocław ia , p. St. Stopowa 
z K icina, pewna Delegowana z para fji Kępisińkej, p. 
M a jerow a z Krotoszyna, p. N ow akow ska z W ągrow ­
ca, p. P iosicka z Leszna, p. A. U rban iaków a z  Czem* 
pinia, p. W . Sadowska z Poznania, p. Z o fja  Rzepec­
ka z Poznania, p. Z o fja  Starkowa z Poznania, p. 
Durska z Inow rocław ia .

Dyskusja toczy ła  się przeważnie nad sposobem 
w prow adzenia  w  czym  wniosków, wysuniętych w 
sprawozdaniu Sekretarza Generalnego. Okazało się, 
że w  kilku m iejscowościach  istn ieją już przy szko­
łach żeńskich kuchnie-uczelnie, lecz że nie wszę­
dzie jeszcze dostępne są wszystkim  uczennicom, znaj­
dującym  się w  danej szkole.

Om ówiono rów n ież w  dyskusji sprawę Dnia M at­
ki, Gazety dla Kob iet i B ib ljotek  stowarzyszeniowych.

Nastąpił ponow ny w ybór tej samej kom isji rew i­
zyjnej na rok  1928.

G łów ny Zarząd Zw iązku uzupełniono na m ocy 
głosow ania w yborem  p. Czewinczanki, prezeski z 
Obrzycka. Burzą oklasków  pow ilano redaktora na­
czelnego ks. prał. Kłosa. W  serdecznych, z głębi 
serca płynących uwągach podziękow ał w ielce, nad 
m iarę wszelką zasłużony kapłan-patrjota — do dziś 
zdaje się żadnym  odznaczeniem  państwowem  nie ucz­
czony — za owację: „Ja pozostanę — pow iedzia ł — 
„przew odn ik iem  katolickiem ", a w y  matki, żony, na­
rzeczone, kobiety katolickie stańcie się przewodnicz­
kami dla męża, narzeczonego i d la  braci w aszych !"

Po  południu na tej sali dw a ideow e re feraty 
bez dyskusji — o nich jednakże na m iejscu innem.

B. Kaczinarkówna.

Ej Dnia 25 czerwca 1928 wyruszyła do Częstochowy pod przew. Ej
[□I ks. prob. Stankowskiego pielgrzymka p
0  zorganizowana przez nasz Związek Kobiet Pracujących, a 33

jj§j licząca 1500 kobiet jjj}

0  W  pielgrzymce uczestniczyło 15 k a p ł a n ó w  w ie lk o p o lsk ic h  0
P  O
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Znakomici mówcy!
„Było to w kościele Marjackim w Krakowie.

Zostałem po nieszporach w kościele, gdy ludzie już
wychodzli- Zatrzymałem się cokolwiek w ławce,
ażeby kilka słów poświęcić modlitwie na samotności.

Na ołtarzu wielkim 
paliło się 6 świec, 
które zwróciiy mą 
uwagę. Kościelny 
albo zapomniał je 
zgasić, albo umyśl- 
n;e pozwolił się 
palić.

Nagle zabrzmiało 
od licznych kroków 
w świątyni. Oiojor- 
szak ślubny zdążał 
do ołtarza. Ze za- 
krystji wyszedł mi­
nistrant by dalsze 
świece zapalić. Za­
palił siódmą, ósmą 
potem dziesiątą, 
dwunastą, czterna­
stą i skończył na 
ośmnastej świecy, 

i-rałat Kapica-—t , Ośmnaście świec
ostatecznie jarzyło 

vał się „Veni 
o k 51 modlitwy,

; wszystkich
nuszczę 

mstwie muzie znowu 
< jawił się znowu koś-

cz tem asti, Szesnastą, sh d m n asią , ośm nastą.
ty .ko i s ó o  'światełko przy ołtar;.- 

mały płomyczek w lampce wiecznej.
Tak mówił ks. prałat Kapica. „Oto Sza iow 

Panie symbol waszego szczęścia małżeńskiego, 
idziecie do ślubu, ośmnaście świec szczęścia i i 
goreje w sercu waszem. Wszystko wtenczas się 
duje. Serce wasze przelewa się od uciechy, 
tylko ten jeden raz w życiu w tę jedną chwilę 
Ośmnaście świec jarzy się na ołtarzu życia wat

U wa ż
W ieczorem  zeszły się sąsiadki n a  

gwarkę. W izbie pełno, a  w kącie dzieciaki 
siadły, pilnie nadsłuchują , o bo dzieci tak i 
słuchać, gdy starsi m iędzy sobą gwarzą. W ięc u 
bacznie nadstaw iają!

„A wiecie o Jagnie od M arcina, co ją  też 
czeka.... A to lataw iec dziew ucha, a toć ona... 
tu  nachy la ją  się ku  sobie głow y sąsiadek i s łu c iv  
ogrom nie ciekawej i m ocno „pieprznej" opov war 
o Jagnie, co zbłądziła... A potem  idzie histo: ; 
P io trow ej, „co przy m ałem  tyle w ycierp iała 
szczegółowym  opisem  tej chwili, a potem  opow 
o sąsiedzie „co to żojję zd radza i chodzi tai 
tej.... itd. itd., k ro n ik a  całej wsi i okolicy, k*

Potem zjawia się ktoś w życiu waszem i gasi jedną 
świeczkę po drugiej. Zgasi ósmą świeczkę 
i czternastą i szesnastą i ośmnastą i pozostanie tylko 
to biedne serce matczyne, owa lampa wieczna szczę­
ścia rodzinnego. A najwięcej świeczek po domach 
naszych polskich gasi alkohol i rozpusta."

Oto próbka bardzo bogatej wymowy ks. prał. 
Kapicy. Oby Bóg takich kapłanów Polsce więcej 
przysporzył. Serdecznie dziękujemy Ci, żeś mimo 
chłodnej pory nie obawiał się dalekiej podróży z Ty­
chów do wielkopolskiej stolicy. Niech Bóg Ci wy­
nagrodzi i modlitwa dziękczynna 12C0 słuchaczek.

Przemawiała jeszcze PW. Matka Ledóchowska. 
Któżby w Polsce nie słyszał o Matce Ledóchowskiej. 
Która katolicka kobieta nie spoglądałaby z uwielbie­
niem na tę działaczkę społeczną i wychowawczynię 
całej rzeszy mło­
dzieży. Do szcze­
rej poczuwamy 
się wdzięczności 
względem Ks. 
prob Budaszew- 
skiego, że zdołał 
uprosić wiecznie 
zajętą pracami i 
podróżami matkę 
by w Poznaniu 
na zjeździe na­
szym choćby kil­
ka słów otuchy 
kobietom pol- 
' im powiedzia­

ni Co to był za 
wykład! Jakaś 
cudowna niepo- 
; • isza zaległa 

i, gdyś nam
«,-.Cigodna Mat- Przew. Matka Urszula Ledóchowska 
ko, noczęła mo-

; o szczęściu. A kiedy po godzinnym wykładzie 
a oklasków się zerwała, wtenczas Ty, Czcigodna 
J, najpiękniejsze rzuciłaś słowa: „Dziękuję za

! ki, a proszę was serdecznie o modlitwę, bym 
potrafiła dążyć do szczęścia, o którem wam 

.-dopiero mówiłam". Orec.

n a t k o !
rai dowana bardzo często n iem oralnem i i n iep rży ­

tem i faktam i i uwagam i.
\  dzieci słuchają , a  s łuchają  w kąciku, aż im 
a poczerw ieniały z ciekawości i tylko znacząco 

•Jebie pa trzą , lu b  m edytu ją  i kom binują w gło- 
; eh, co to, lub owe w yrażenie znaczyć może. 
ie to dopiero co opow iadać i w szkole n a  przer- 

' 1 i po drodze do dom u i przy paszeniu n a  łące!
dziwią się potem  m atki i wychowawcy", skąd 

dzieciak n iejedno wie i skąd n ab ra ł tych  okrop- 
r  w yrażeń, czy upodobań.

‘strożnie więc z językiem  naszym  przy dzieciach! 
:k,o — to kw iat rozkw itający, ch rońm y je  od 

'■ i i zła, niechże nas ten kw iat jak  najd łużej cie- 
; f<wą świeżością i czystością. Stan. Slp.
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N ie  ufaj nieznajom ym !
t e w n a  m łod a, n a u c z y c ie lk a  sp ó ź n iw sz y  p o c iąg , p o stan o ­

w iła  pieszo d o stać  s ię  do sw e j s ie d z ib y . P rz e d  so b ą  m ia ła  
je szcze  sz m a t d rogi. W ieczó r s ię  z b liż a ł i po go d a s ta w a ła  
s ię  n ie p rz y ch y ln ą . B y ła  bardzo  zm ęczona, w ięc  s z u k a ła  
sp osob n ości, a b y  m óc je c h a ć . N a g le  s p o strz e g ła  w  pobliża’ 
s to ją c y  sam och ód , a  w ła ś c ic ie l ta k o w e g o  z a b ie ra ł s ię  w ła śn ie  
do od jazdu . N ik t  w ię c e j n ie je c h a ł. N a u c z y c ie lk a  d o w ie­
d z ia w sz y  s ię , że  sam och ód  je d z ie  do m ia s te c z k a  S. p o p ro siła  
w ła śc ic ie la , a b y  j ą  z a b ra ł. I  p o jech a li.

P r z y  sk rz y ż o w a n iu  s ię  u lic , sam och ód n a g le  z a k rę c ił 
w  in n ym  k ie ru n k u . „P rz e p ra sz a m  P a n a , do S. je d z ie  s ię  
w  p rzec iw n y m  k ie ru n k u "  w t r ą c i ła  n a u c z y c ie lk a .

„ M y  je d n a k  p o jed ziem y t u t a j"  o d p o w ied zia ł w ła śc ic ie l.
„ A le ż  p ro szę  p a n a  — p an  p rz y rz e k ł m i, że zaw iez ie  

m nie do S.
„K o c h a n a  P a n i!  Z a w io z ę  P a n ią  do m ie jsco w o ści, o  w ie le  

c u d n ie jsz e j" .

Z lę k ła  s ię  n a u c z y c ie lk a  ogrom nie, g d y ż  zrozum ia ła , że 
ź le  u cz y n iła , u fa ją c  obcem u. Z a p o m n ia ła  zu p ełn ie  o  p rz e ­
s tro g a ch , k tó re  t a k  c z ę sto  s ły s z a ła . Cóż m ia ła  te ra z  zro b ić? 
N ie  pom oże an i p rośb a , an i k r z y k . P-o- p ew n e j c h w ili  n ie ­
zn a jo m y z a w ró c ił sam och ód  i o d e z w a ł s ię  do n a u c z y c ie lk i 
w  te  s ło w a :

„C h c ia łe m  P a n i t y lk o  d ać ,n a u czk ę , ż e b y  n ig d y  n ie  s ia ­
d a ła  do nieznanego- sam och od u. J a k  P a n i  w id zi, m am  ją  
z u p ełn ie  w sw e j m o cy i 'm ó g łb y m  z P a n ią  p o jech ać , do­
k ą d  ty lk o  z e ch c ia łb ym . A  te ra z  -zawiozę P a n ią  do S.

Z  le k k ie m  se rce m , le c z  zarazem  bardzo  zaw styd zo n a , po­
d z ię k o w a ła  n a u c z y c ie lk a  n iezn ajom em u za ta k  o ry g in a ln ą  
n a u czk ę .

M oże p rz y p a d e k  te n  p o słu ż y  n ie jed n e j osobie za  p rz y ­
k ła d  i  p rz e stro g ę .

H. K.

Obowiązek
Wysoki, szafkowy zegar wydzwonił godzinę. Do­

nośnym dźwiękiem zwrócił uwagę stojącego opodal 
komornika sądowego, któiy przenikliwym wzrokiem 
oceniał wartość poszczególnych mebli.

—  Czy to pani zegar? spytał komornik.
Kobieta skinęła gło­

wą, potakując. Z ście­
śnionej krtani wydobył 
się krótki, stłumiony 
dźwięk.

— Ja ten zegar za­
biorę — wycedził powoli 
przez zęby komornik.

Kobieta milczała Ł 
wzruszyła jeno ramiona­
mi, jakgdyby ją to mało 
obchodziło, lecz oczy jej 
pełne łez mówiły wiele... 
utkwione w tarczę zegara 
pytały: pamiętasz dawne 
czasy, gdy nakręcała cię 
mała dziewczynka a tyś 
jej mierzył chwile bez­
troskie? Pamiętasz? by­
liśmy sami i marzyliśmy
0 szczęśliwej przyszłości. Pamiętasz moje chwile szczęścia
1 godziny smutku? Jak razem, w długie wieczory zi­
mowe snuliśmy marzenia?... Jak rozmawialiśmy bez­
głośnie w szczęściu i bólu?...

Patrzała w poczciwą, starą twarz zegara, a on jej 
przytakiwał: tak-tak.

Pani zapewne bardzo kocha ten zegar... — prze­
rwał milczenie komornik.

—  Tak, to jedyna pamiątka po matce.
Komornik przeniósł wzrok z zegara na kobietę.
W  jej zniszczonej niedostatkiem twarzy, w jej znu­

żonych bezsennością oczach, widział smutek i łzy. 
Ona patrzała na zegar, jak patrzy się w twarz szcze­
rego przyjaciela, który odchodzi, by nie wrócić więcej. 
Zegnała go pełnemi żalu oczyma.

—  Ja muszę zabrać ten zegar — rzucił dobitnie 
komornik. — Jest to jedyny przedmiot pani, który 
przedstawia wartość... meble nie nadają się do sprzedaży.

Kobieta milczała. Chude, pokłute igłą palce ner­
wowo drżały, mnąc rozłożoną na stole robótkę.

— Czy pani nie posiada jakiego innego przedmiotu 
o większej wartości?

-  Nie.
Komornik przystąpił do zegara. Długo przesu 

wał go, jakgdyby chciał pokryć zmieszanie, które za
gościło w jego duszy. Pra 
gnął „coś“ w duszy opa 
nować,£lecz- nie mógł.

,,Ja muszę zabrać tep zegar"

A  po chwili osta­
tecznego szamotania się 
z sobą dodał:

— Ja ten zegar zo­
stawię pani... napiszę, że 
pani nic nie posiada... 
że... że zegar jest wła­
snością... ma pani kre­
wnych ?

— Mam.
— Kogo?
— Brata.
—• Więc napiszę, że zegar jest własnością brata...
Kobieta radośnie spojrzała w oczy komornika 

i dziękowała mu, poczem zwróciła się do zegara 
z uśmiechem, jakim się wita drogie osoby przy powi­
taniu.

Zapanowała długa cisza, której nie zmącił nawet 
głos zegara.

Komornik drgnął. Przystąpił do kobiety, po­
chylił się ku niej i wzruszonym niespokojnym głosem 
szegtał:

Jestem prostym człowiekiem i nie bawię się w senty- 
menta... ale czasem... czasem w jakiemś drobnemimało 
na pozór znaczącem zdarzeniu kryje się wielka siła.

Spojrzał na zegar i zniżył głos:
Zegar stanął... Dlaczego właśnie teraz? Ja... mnie 

się zdawało znowu, że mówił... Nie pamiętam dokładnie 
myśli... wiem, że słyszałem wiele o obowiązku... on



p izesta ł wyoełniać swój obowiązek w chwili, gdy ja 
nie wypełniłem swego.

Zapanowała znowu przygnębiająca cisza, k tórą 
przerw ały głośne i stanowcze słowa komornika:

Ja  jednak zostawię pani ten zegar.
K ocięta w yprostow ała się.
— Proszę wypełnić swój obowiązek — rzekła.
— Nie, n ie ... pani kocha ten  zeg ar... ja go 

zostawię!
— Pan powinien wypełnić swój obowiązek — na­

legała kobieta.
W ypełnię go — mówił szybko, bojąc się by 

mu nie przerw ała — wypełnię obowiązek i zegar zo­
stawię p an i... a to, co teraz pani pożyczam — mówiąc 
to, wyjął kwotę potrzebną na spłatę długu i wręczył
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ją kobiecie — odda mi pani, gdy Bóg wzbogacić się 
pozwoli.

Mówiąc ostatnie słowa przysunął zegar do ściany, 
robiąc nim w podnieceniu nagły obrót, co spowodo­
wało, że wahadło zostało wytrącone z równowagi.

Po izdebce rozległo się znowu miarowe „tak-tak“ 
zegara.

r *  *
*  *

Zegar uderzał, jak dawniej: miarowo.
Dwa serca uderzały przez chwilę silniej, niż zwykle 

a Bóg zapisał piękny czyn jednego z nich w odwiecznej 
„księdze życia".

Sysło Tadeusz.

Tylko na gruzach...
Tylko na gruzach niepodległości Polski może pow stać pań- 

two komunistyczne, powiedział minister Składkowski w sejmie 
dnia 10. maja 1928 r.

R ząd  nasz, nie ma żadnej wątpliwości co do potrzeby 

i konieczności najenergiczniejszej walki z ruchem kom u­

nistycznym  w Polsce w  obecnych jego formach. O rga­

nizacje komunistyczne i komunizujące nie ukryw ają nawet 

w cale w iary w  to, że przebudow a ustroju społecznego, 

do której dążą, może się w  Polsce dokonać tylko na 

gruzach niepodległości Polski. Dlatego dezorgąnizują 

życie gospodarcze, uniem ożliwiają zgodne w spółżycie na­

rodow ościow e, osłabiają obronę państwa przez szpiego­

stwo i w roga propagandy w armji. D latego rząd partyj 

kom unistycznych legalizow ać nie będzie.

Trzy obrazki autentyczne walki wyborczej 1928 we Francji 
unaoczniają nam skutki komunizmu.

Na pierwszem widzimy komunistyczne ręce, w zdradziecki 
sposób dławiące ojczyznę.

Na drugim obrazku widzimy ludzi, przecinających linkę, która 
dotychczas w strzymyw ała wilka komunistycznego.

To socjaliści ideowi przyjaciele komunistów.
Wilki zaś z „wdzięczności" czemprędzej skaczą do gardła 

swego oswobcdziciela.
Czyż tak nie było w dzień 1. maja na ulicach W arszaw y?
Czy socjaliści z komunistami wzajemnie się nie bili?

Przypomnienie!
W numerze czerwcowym ogłosił Z. K. P. konkurs na najliczniejszą rodzinę. — Zgłoszenia przyjmujemy 
jeszcze do 10 lipca. Kto chce uzyskać nagrodę, niech s:ę spieszy z przysłaniem spisu swojej rodziny do 

Związku Kobiet Pracujących, Poznań, Aleje Marcinkowskiego 1. — Sekretarjat Generalny.
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Co mówi Konsul belgijski o Sowietach
czyli: jak socjaliści rosyjscy (komuniści) zw alcza ją  Boga.

W  Gazecie kościelnej 17. 6. 28 pojaw ił się cie­
kaw y artykuł konsula belgi jsk iego, o stosunkach 
w Rosji. Na mocy naocznego spostrzeżenia skreśla  
szanowny autor takie mniejwięcej uw agi:

W a l k a  z r e l i g j ą .  Bolszew icy zdają  sobie 
dobrze spraw ę  z tego, że c a ł y  i c h  s y s t e m  r z ą ­
d ó w  s p r z e c z n y  j e s t  z u p e ł n i e  z w i a r ą  
w B o g a  i w J e g o  p r z y k a z a n i a .  D latego też w y ­
tężają wszystkie sw o je  siły dla zniszczenia religji 
w swym  państwie, dla w ydarcia  ludowi wiary, dla 
pozbawienia kleru wszelkiego w pływu na m asy, 
a zw łaszcza na młodzież. Zabronili mu więc zupełnie 
nauczania religji nawet poza szkołą  i na życzenie 
rodziców dziatwy, W  republice ich w ydaw anie Ew an- 
gelji je st  zakazane i sam o jej czytanie jest  uważane 
za zbrodnię. W szystkie kościoły i cerkwie ograbiono, 
g łosząc, źe ich kosztow ności zasekw estrow ano „na 
korzyść ludu“ . Wiele z nich pozamykano lub zamie­
niono na kinoteatry, lokale klubów, kćisarnie lub 
stajnie. Lecz masy ludności zaczęły staw iać opór, 
który przejął komunistów strachem i dlatego przestali 
zamykać kościoły i m ordow ać księży. I tak np. nie­
daleko od Rostowa, w Tem erniku znajduje się cerkiew 
w sąsiędztwie warsztatu kolei władykaukaskiej, których 
sow iet zwołał zgromadzenie ogólne robotników i użycie 
jej kamieni i cegieł na budowę domu zabaw y. Ale 
przecjw temu robotnicy, których część należała do 
parafian tej cerkwi, założyli g łośny protest i żaden 
Wysiłek mówcy bolszew ika nie mógł ich nakłonić do 
ustąpienia. Wtedy m ów ca oświadczył, że władza k o ­
munistyczna przejdzie do porządku nad tą opozycją  
towarzyszy „nieuświadom ionych1' a „zarażonych tru­
cizną religijną'1 a projekt ten wykona „w  ich własnym 
interesie". Zgromadzenie rozwiązano i każdy w racał 
do siebie. M ów ca  bezbożnik dysputował jeszcze 
w śród jednej grupy, ale w chwili, gdy przechodził 
przez tor kolejowy, dostał  się niespodzanie pod prze­
chodzący poc iąg  pospieszny i padł trupem na miejscu. 
Robotnicy przerażeni ujrzeli w tem karę B osk ą . Z a­
improwizowali natychmiast nowe zgromadzenie, po-

Przyrządzanie szparagów
n a  sp o só b  z w y k ły :

1 .  N a  4 o so b y b ierz e  s ię  l i / 2— 2 f. sz p a ra g ó w . N a jd e ­
lik a tn ie jsz y m i i n a jw ię c e j so c z y sty m i s ą  s z p a ra g i b ia łe . —  
G ó rn ą  łu s k ę  o b iera  s ię  o stry m  nożem  i to  p o c z ą w sz y  od 
g łó w k i k u  do łow i —  n a stę p n ie  w rz u c a  s ię  sz p a ra g i do 
w rz ą c e j so lo n e j w o d y . W y ją w s z y  z w o d y , u k ła d a  s ię  s z p a ­
r a g i  n a  p ó łm isk u . Z w a ż a ć  trz e b a  n a  to , b y  podać c iep łe . 
O sobno p o d a je  s ię  b ru n atn e  m asło  z  t a r t ą  b u łk ą .

2. Z  o liw ą  i octem  ja d a  s ię  s z p a ra g i n a zim no. K a ż d y  
s to ło w n ik  p rz y rz ą d z a  sob ie  n a  ta le rz u  sos z b ro w a n c k ie j 
o liw y , octu, tłu cz o n e g o  p iep rzu  i  so li. P o m ie sz a w sz y  sos ten  
w id e lce m  z a ja d a m y  do teg o  zim ne w  k a w a łk i  p o k ra ja n e  
sz p a ra g i.

3. S z p a ra g i z sosem  śm ie ta n k o w y m . S z p a ra g i g o tu je  
s ię  ja k  z w y k le . N a stę p n ie  k r a je  s ię  je  w  k a w a łk i  2— 3 
cm . d łu g ie . O sobno n a  p a te ln i trz e b a  rozto p ić  masło-, do­
d ać śm ie ta n y  lu b  m le k a , w rz u c ić  do te g o  so su  sz p a ra g i, 
o oso lić , p o p iep rzy ć  —  ra z  je szcze  z a g o to w a ć  i  podać n a 
stół. W. S.

stanowili pójść  całą  grom adą  do cerkwi i pomodlić 
się  tam, poczem oświadczyli władzy miejscow ej, że 
jeżeli chce wykonać zamach na tę świątynię, będzie 
musiała przejść po trupach robotników. Kilka tysięcy 
uczestniczyło w tej demonstracji, a bolszew icy nie 
odważyli się na wykonanie sw ego  zamiaru.

W  święta  katolickie np. w dzień Zwiastowania 
25. marca pow sta ją  wielkie pochody antyreligijne. Na 
czele takiego pochodu jedzie kilka wozów ozdobio­
nych plakatami. Jeden z p lakatów  g ło si :

„Kardynałowie, rabini, pastorzy, proboszcze, popi, 
kapłani mahometańscy s ą  naszymi najsroższymy w ro­
gam i" i t. d. Niektóre z tych plakatów rzucały tak 
cyniczne obelgi na N ajśw . Pannę, że konsul belgijski 
nie śmie ich powtórzyć.

Młodzi komuniści, jadący  na wózkach, p rzedsta­
wiali „obrazy  żyw e", gorszące  w najwyższym stopniu 
i oburzające. W pierwszym jechał komunista, prze­
brany za arcybiskupa, który jedną ręką błogosławił 
rzesze, a drugą pieścił lubieżnie kobietę, w yobraża­
jącą  N. Pannę. Inni przebrani za mnichów w ykony­
wali gesty  cyniczne i śpiewali na całe gardło p io­
senki sprośne. W ozy te przejeżdżały, otoczone gw ar­
dzistami czerwonymi, przez główne ulice miasta, 
a około w pół do 12-ej, kiedy skończyła się suma, 
stanęły przed katedrą. T am  komuniści zapalili stos , 
złożony z obrazów świętych i rzucali w ogień mane­
kiny, w yobraża jące  różnych świętych. Na boku wi­
siały na szubienicach inne figury : Chrystus, Jehow a. 
W około stosu i szubienic wykonywałi tańce gorszące  
młodzi komuniści o b o jga  płci, wykrzykując i śp iew ając  
przez pół godziny. Ludność sp o g ląd a ła  z lękiem 
i zgrozą na to widowisko, które było jednem blu- 
żnierstwem.

Jedno sobie  zapamiętaj z p o w y ż s z e g o : Niebez­
pieczeństwo komunizmu i socjalizmu dla szczęścia 
ludzkiego i dla religji je s t  wielkie. T ak  u nas w y­
g lądać  będzie jak w Rosji, jak  socjalkomunizm 
zwycięży.

Szpinak
N a  4 o so b y b ierz e  s ię  3  f .  sz p in a k u . D obrze o cz y sz ­

c z o n y  i o b ra n y  sz p in a k  p rz e p łu k u je  s ię  k i lk a  r a z y  w  
c z y s te j  w od zie . N astę p n ie  w rz u c a  s ię  sz p in a k  do w rz ą c e j, 
so lo n e j w o d y  i g o tu je  p rzez  1 5  m in . n ie p r z y k r y w a ją c  g a r n ­
k a  p o k ry w k ą . P o tem  b ierze s ię  s z p in a k  n a  s ito  i pozw oli 
odeiec w od zie , sz p in a k  w y c is n ą ć  i zu pełn ie  drobno p o sie k a ć . 
Do ro n d la  w ło ż y ć  2— 3 ły ż k i  m a s ła  albo tłu sz c z u , dodać 
drobno s ie k a n e j c e b u lk i lu b  sz cz y p io rk u . N a stę p n ie  odsm a- 
ż y ć  w  tem  sz p in a k , z a s y p u ją c  d ro b n ą k a s z k ą .

S z p in a k  p ie cz o n y . —  P rz y g o to w a ć  ta k  sam o ja k  po­
w y ż e j sz p in a k  —  je ś li  za g ę s t y  podlać roso łem  lu b  zim n ą 
w od ą. Z  ja j ,  m le k a , m ą k i i  n ieco so li u p iec  k i lk a  m a ­
ły c h  n a le śn ik ó w  —  jed en  z n ich  p o ło ży ć  n a  sp ód  fo rm y 
w y sm a ro w a n e j m asłe m . N a  n a le śn ik  zaś p o ło ży ć  drobno 
p o s ie k a n y  i o b sm a ż o n y  sz p in a k , p o sy p u ją c  k r a ja n ą  s z y n k ą . 
N a  to  połóż znów  n a le śn ik , sz p in a k  ze s z y n k ą  i ta k  
d a le j, aż  fo rm a  s ię  zap e łn i —  je d n a k  z w a ż a ć  trz e b a  n a to, 
b y  n a  w ie rz c h u  z n a jd o w a ł s ię  n a le śn ik . W  k o ń cu  piec 
w  p iecu  i/2— 1  godz. W . S .
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Uprawa pomidorów.
Do niedawna jeszcze  rzadko spotykano pomidory, 

uprawiano przeważnie tylko w ogrodach dworskich 
i większych ogrodnictwach handlowych. W  ostatnim

czasie stały się one 
ogólnie znanym i ce­

nionym warzywem, 
i tak sam o w naszych 
ogródkach wiejskich 

znalazły pomidory 
swych licznych lubow- 
ników. D otychczaso­
wy sp o só b  hodowli 

w ykazyw ał pewne 
błędy, utrutniał roz­

powszechnienie się 
uprawy pomidorów i 
p ow o dow ał często nie­
pow odzenia  i bardzo 
słabe  zbiory. Jako  za­
sad ę  przyjąć należy, 
iż pomidory wychodo- 
wane wcześniej tym 
większe nam przy­

noszą nam zyski. 
Ogrodnicy w ysiew ają  
pomidory już w p o ­
czątkach m arca w in- 
spektcie i po kilko- 

v. razowem przesadzeniu
K ie rz  pom idora , % .

w y sad z a ją  młode roz- 
sadki do doniczek. O sięga ją  przez to rośliny dobrze 
ukorzenione i utrzymującą bryłkę na czas wysadzenia 
do gruntu. Rozsadki powinny być na czas  prze­
sadzone w miarę potrzeby coraz rzadziej, nie powinny 
nigdy stać zbyt gęsto . R ozsadę pomidorów dla 
ogrodk ów  naszych zmuszeni jesteśmy nabyw ać od 
oprodników, zważać przy tem jednakże zaw sze  należy, 
ażeby te rośliny były silne, krótkie krępe,nie wyciągnięte, 
o ciemno-zielonej barwie. Najlepszy czas wysadzenia  
jest od 15-go maja począw szy.

Glebę pod pomidory należy starannie uprawić, 
zasilić ’ nawozem stajennym, najlep ej bydlęcym, póź­
niejsze zaś dawki gnojówki lub naw ozów  sztucznych 
jak saletry chylijskiej przyczyną się do tym niniej­
szego  wzrostu. Ogólnie powiedzić można, iż w ym a­

gania pom idorów  są  na równi z ogórkam i; wymagaj:; 
one tak samo w ystaw y słonecznej, położenia ciepłego 
dobrej uprawy ziemi, silnego znawożenia a przy tem 
dużo wilgoci. Ściany z w ystaw ą  słoneczną w naszych 
obejściach tak często nie wyzyskiwane, nadają się 
znakomicie do hodowli po­
midorów. Zwykle jednakże 
zmuszeni będziemy sadzić 
pomidory na zagonka 1,20 
cm szerokich po dw a rzędy, 
w rzędach zaś  ca. 80 cm 
do 1 m, dodając  do każdej 
rośliny kołek na 1,50 w y ­
soki. Przy cięciu i p ie lęgno­
waniu popełnia się zwykle 

najwięcej błędów. Jako  
wzór takiego uproszczonego 
cięcia niech nam posłuży 

załączony obok schemat 
oraz roślinia jednopędow a 
na następnej rycinie w ten 
sp o só b  pielęgnowana. Całe 

cięcie p o lega  na tem iz 
roślinę zasadzoną przywią­
zujemy do kołka i w miarę 
wzrostu wszelkie p o w sta ­
jące  poboczne pędy przy­

cinamy p o n ad  owocem 
i przywiązujemy. G dy g łó w ­
ny pęd dorośnie do wierz­
chołka palika wtedy i jego  
przycinamy. Wycinanie liści, 
ażeby może odkryć owoce 
jest błędne, bowiem  pa- 
miętać musimy iż hść jest J C H E n A T  C I Ę C I A  
tą przetwórnią ca łego  ma- 
terjału budow y rośliny, więc 
i owoce m o g ą  dopiero 
za pom ocą liści należycie się wytworzyć i dojrzeć.
O w oce z rośliń bezliściowych m ają  zwykle twardą 
skórę i s ą  bez smaku. Co najwyżej powinno się liście 
cokolwiek przerzadzić od ziemi, ażeby uniknąć w tej 
gęstwinie i wilgoci utrworzenie się grzybka, który 
n apada  później liście na całej roślinie i powoduje
zupełnie opadnięcie z liścia. W. Janicki.

P O M I D O R

W  jaki czas od wylęgu zaczyna się młoda kura 
(młódka) nieść?

Młode kurki (młódki) zaczynają się nieść w 6 
do 12 miesięcy od chwili wylęgu, zależnie od pory 
wylęgu (wiosna, lato, jesień), od pochodzenia (rasy, 
szybko czy powoli dojrzewającej), od sposobu ży­
wienia, warunków klimatycznych itd. Dwa pierwsze 
czynniki omówię, bo one najwięcej decydują.

Kury należą do jednej z ras: ciężkiej, średniej, 
łub lekkiej. Kura rasy ciężkiej rozwija się powoli 
(pierzy parę miesięcy) i dorasta ostatecznie w 10—12 
miesięcy; kury rasy średniej w 9—10 miesięcy, a 
rasy lekkiej (żywe) w 6—8 miesięcy. Wtedy dopiero 
może zacząć się nieść, o ile temu pierzeniu się nie 
stanie na przeszkodzie i niesienia jaj nie opóźni.

Do ras ciężkich zaliczamy: Kochinchiny, Brahmy, 
Langshany, do średnich Wyandotty, Plytmouth Roeks 
Faverolles, do lekkich żywe rasy, swojskie kurki 
(Niezapominajki, Zielononóżki, Czubatki) dalej W ło­
szki, Hiszpańskie dtp. Najlepsze młódki na jajka 
będą wylęgnięte na wiosnę tj. w miesiącach marcu, 
kwietniu, bo w tym roku się nie pierzą (jak stare ku­
ry), zaczynają nieść jajka pod zimę lub w zimie i 
niosą całą zimę przy starannej pielęgnacji i umie­
jętnemu żywieniu, a więc w czasie, gdy jajek naj­
mniej i najdroższe. Kurczęta w styczniu i w lutym 
wylęgnięte będą się nieść w końcu lata (lekkie) albo 
(ciężkie) późną jesienią i mają tę wadę, że tego sa­
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mego roku  będą się pierzyć (jak stare  kury):, i o ile 
zaczęły się, nieść, to w tedy ustan ą  nieść.

Lęgi późne z czerw ca i lipca zaczynają się nieść 
dopiero ku wiośnie (luty, marzec}, ale znoszą zato 
więcej jajek , aż do czasu pierzenia się, niż te z 
wczesnego lęgu, k tó re już w m aju, czerw cu przyszłego 
roku  są b. osłabione; nadto  ja jk a  ku rek  z lęgów 
późnych (koniec 5., 6. mies.), są lepiej zapłodnione 
(silniejsze), bo ja jk a  ku w iośnie znoszone są dopiero 
ich pierw,szemi ja jkam i i lepiej się wylegują, aniżeli 
ja jka tych m łódek, k tó re już ca łą  zimę się niosły.

Z tego krótkiego poglądu widzimy, że chcąc mieć 
przez cały ro k  nośne kurk i, a  więc i świeże jajka, 
należy wylęgów nie ograniczać tylko do wczesnej 
wiosny, ale także sta rać  się o jak iś wylęg późniejszy 
(do połow y czerw ca up.) ograniczyć jednak  wylęgi 
za wczesne (styczeń, luty), bo drobiazg len  cierpi 
aż do ciepłych dni w iosennych, słabo rośnie, wege­
tu je  tylko, dużo go ginie i już tego ro k u  się p ierzy  (jak 
sta re  kury) a  nie niesie.

Prof. Redyk Jan.

Przyniosłeś nam  w gościńcu, 
D ar najcenniejszy nieba,
Tę m iłość jasną, czystą, 
K tórej tak  sercu  trzeba.

P rzyniosłeś nam  w gościńcu, 
Ty gościu najm ilejszy,
Twój uśm iech pełen słońca, 
D ar życia najcenniejszy.

Cięte kwiaty trzym ają się długo świeżo, jeżeli codzien­
nie zmieniamy wodę — zaś łodyżki należy wdłuż naciąć i 
ukośne ścinać nożem lub nożycami, tylko bardzo ostremi. 
Kwiat umila życie i chlubnie świadczy o sercu i zmyśle 
estetycznym kobiety, k tó ra  kocha i pielęgnuje kwiaty.

n. or.

I Lak się jakoś stało,
Radośnie, dobrze, miło,
Gdy tw e m ałe serduszko,
Nam  przy  sercach zabiło.

Mar ja Czeska-Mączyńska.

W dniach od 23—25 kwietnia br. odbył się w Poznaniu 
w szkole zawodowo-gospodarczej trzydniowy kurs kucharstw a 
teoretyczny i praktyczny.

Na zdjęciu widzimy 1. p. Sadowską, kierowniczkę szkoły. 
2. p. Sawatę kuchmistrza. 3. cukiernika.

Inowrocław. — Kow. Kob. Prac. „Jedność11 w Ino­
wrocławiu urządziło kurs ręcznych robótek, w którym brało 
udział 25 pań. Kurs odbywał się wieczorem, 3 razy w 
tygodniu, a trw ał od 15-go lutego do 1-go maja. Kursu 
udzielały siostry Dominikanki z Inowrocławia.

Nasze maleństwo.
Skądżeś to do nas przyszło,
M aleństwo ukochane,
Takie bliskie i drogie,
Takie obce, nieznane.

P rzyszłoś oczekiwane,
Z tajem nic pełnej drogi,
Gość słodki, utęskniony,
Co radość niesie w progi. ^



Obrazki biblijne.

Podajemy tu ta j 2 obrazki. Kto odgadnie treść obrazków? 
Rozwiązanie i streszczenie obrazka poszczególnego proszę n a­
desłać do Red. Gazety dla Kobiet, Aleje Marcinkowskiego 1. 
najpóźniej do dnia 30. VII. br.

Pięć najlepszych odpowiedzi odbierze jako nagrodę naszą 
nowa. książkę: „Zwierciadło M atki“ .

—O—

NIE TAK !

Naczynia z gorącą wodą nie staw iaj nigdy n a  podło­
dze. Jak  łatwo poparzyć się mogą dzieci, zwierzęta lub 
nawet dorośli. H. M.

Ruch w Stowarzyszeniach
Szamotuły. — Stowarzyszenie Kobiet Pracujących z Sza­

motuł urządziło w dniu 20. m aja wycieczkę do słynnej 
Kalwarji w Ujściu.

W wycieczce brało udział 20 osób. Piękno przyrody 
miejscowej, oraz pełna nastro ju  religijnego miejscowość wzbu­
dziły nieopisany zachwyt wśród uczestniczek wycieczki. Przy 
pięknej pogodzie odbyto Drogę Krzyżową, poczern zwie­
dzono kościół miejscowy.

W drodze powrotnej grono uczeistników zwiedziło Czarn­
ków i podejmowane było gościnnie przez byłą prezesową 
tegoż stowarzyszenia — panią dyrektorową Bajerleinową. 
Wycieczkę prowadziła obecna prezesową stowarzyszenia pani 
prof. Milisiewiczowa.

Mątwy. — Tow. Kob. Prac. „Dąbrówka'1 złożyło z oka­
zji dnia m atki 20,— zł na cele związkowe, za oo składam y
serdeczne „Bóg zapłać".

Wągrówiec. — „Dzień M atki". Dnia 20 m aja r. b. u rzą­
dziło Tow. Kobiet „Jedność Dzień Matki. Uroczystą mszę 
św. na intencję m atek odprawił Wiel. Ks. Prob. Wróblew­
ski, a kazanie zastosowane do uroczystości wygłosił w pod­
niosłych słowach Ks. Staszak, miejscowy wikarjusz. Rów­
nież odbyła się wspólna Komunja św. dla Tow. Kob. „ J e ­
dność" i M atek Różańcowych. Po południu o godz. 4-tej 
odbywała się w Auli Gimn. męskiego wieczornica zagajona 
przez Ks. Prob. Wróblewskiego Patrona naszego stowarzy­
szenia. Na program złożyły się między innemi deklamacje 
i monologi wygłoszone przez pp. Nowakównę, Smogorównę, 
Jankow ską i Kolasiińską. Wielkie wrażenie w yw arł na 
słuchaczach bardzo piękny, praktyczny i zajmujący wykład, 
k tó ry  wygłosiła p. Stopowa, prelegentka Zw. Kob. Prac. 
Do podniesienia uroczystości przycz5mił się bardzo śpiew 
chóru żeńskiego szkoły powszechnej pod batu tą dyrygenta 
p. Maciejewskiego. Na zakończenie odśpiewano wspólnie
„Serdeczna Matko".

Kat. Stowarzyszenie Służby (M. B. Róż.) posiada le­
tnisko w Starołęce. W ypłaca swoim stowarzyszonym 3,—  zł 
dziennie, o ile zobowiążą się spędzić 14 dni wakacji — bez 
przerwy — w letnisku. Pracodawcy! Oto realizacja n a ­
szego programu społecznego'.
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Nakładem Związku Kobiet Pracujących pojawiła się bogato ilustrowana, bardzo interesująca książka p. t.

„ Z w ie r c ia d ło  M a te k “
Książka ta zawiera bardzo cenne wskazówki wychowawcze dla młodych matek. Także panny przygotowujące 
się do stanu małżeńskiego powinny ją już dziś przeczytać. Cena ty lk o  1 .— z ł.  Do nabycia w biurze Z. K. P.
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Nasze zmarłe Stowarzyszone
śp. Katarzyna Hoffmannowa

f  18. V. 1928 
B yd goszcz „Jedność"

śp. Józefa  W ieleba
f  27. V. 1928 

Ostrów  „Tow . Im. Król. Jadwigi"

śp. Aniela Konieczka
f  31. V. 1928 

B yd goszcz „Jutrzenka"

śp. Wiktorja Nowakowa
w maju 1928 
K ruszw ica

Biuro porady prawnej
o t w a r te  w e  w to r k i  i  p ią tk i  o d  1 3  g o d z .

w biurze Z iia z k i Kobiet Pratuiatyth
P o z n a ń , Aleje Marcinkowskiego 1.

BLASkLOLIN
MYDŁO BENZOLOWE 

V  PIERZE i CZYŚCI WSZYSTKO V

Nasze wydawnictwa:
Jak ubiera się kobieta

c e n a .................... 1.—
Wychowawca a dzieci

c e n a .......................' 1.S&2
Zwierciadło matek l i ,

Do nabycia ' ! ' ! j 
w Związku Kobiet Pr'* 
cujących w P o z n a n i  
Al. Marcinkowskiego i

AJSKIE

K to ch ce  oszczęd zać
u ż y w a  mydła marki 
„RAJSKIE ŚMIE- 
CHOWSKI“ jest bo­
wiem bardzo w y­
dajne, a przy naj- 
oszczędi.iej- 
szem użyciu 
czyni bieli­
znę śnież­
no bia-

Ttedakcja w Sekretarjacie Generalnym Zw. Kob. Prac. Al. Marcinkowskiego 1. — Redaktorka odpow. Halina Kokocińska.


